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D ru k ie m  i n a k ład em  D r u k a m i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i .

Telegraficzne wiadomości.
we wtorek 3.  Wrześn ia . Dania  wnosi2̂ F r a n k f u r t  naci  M e n e m ,  

do zgromadzenia  związku  o ra ty f ikac ją  pokoju.
K i e l ,  d. 3 .  W rześ n i a .  - Sejm zwoł ano na d. 9 ,  Wr ześ n i a ,
P a r y ż  w pon iedz i a łek, 2 .  W r z e ś n i a ,  wieczorem o godzinie 8. — T r z y  

nowe  rady  departamentalne oświadczają  się za przeglądem kons t y tuc j i .  — 
Legi tymiści obwiniaj ą  r z ą d ,  źe w y w i e r a  w p ł y w  na ob rady  i uchwały  rad 
depa r t amen towych  i z tego p o w odu  będą burz l iwe obrady  w zgromadzeniu 
na rodowem.  — Un ion  zwalcza rząd prezydent osk i .  — Ostatni  numer  dzi en­
nika legi tymistoskiego M o d e , zabrała pol i c ja .  — Dziś  odby ło  się posiedzę 
nie komissyi  nieustającej .  — J u t r o  wy  jeżdża pr ezyde nt  rzpl tćj  do Cherbourga.

B e r l i n ,  d. 4,  W r z e ś n i a .  — Pr usk i  S  t a a t s a n ze  i g e  r zamieszcza o d ­
pow iedź  o d mow ną  rządu p rus k i ego ,  na notę  aus t ryacką ,  zapraszaj ącą  do 
udziału w bundes t agu,  z której  wy jmu j emy ,  co nas t ępuj e:  nie p r z y w ł a ­
szczamy sobie p r a w a ,  do osądzenia  s t anowi ska ,  jakie  inne r ządy  niemieckie 
zajęły iub zająć zamyś la ją;  obowiązkiem atoli jes t  naszym,  zwrócić  uwagę 
na uroczys te  przyrzeczenia ,  któ reśmy wspólnie  z innemi rządami niemie- 
rkiemi dali ludowi niemieckiemu , w ed ług  których upadła  us t awa związku  
rzeszy niemieckiej ,  jako całkiem niewystarczaj ąca  do potrzeb n a r o d u ,  nie- 
powinna być wskrzeszoną.  Któż może u t r z y m y w a ć ,  że przyrzeczenia  
i uroczys te  oświadczenia  nie należą do zakresu p r a w a ,  lecz tylko  policzo- 
nemi być powinny  do nakazanych chwi lowym i przechoduim pol i tycznym 
poży tk i em?  P r u s s y  tego tak nierozumiały i nigdy tak tego t łumaczyć nic- 
będą : dla nich niebvl y te przyzwolenia  wyt łoczone przez r e w o luc j ą ,  
ażeby je później  cofnąć ,  lecz skutkiem p rzekonan ia ,  które  często i dawno 
przed wybuchem re w o l u c j i  objawiano i którego dziś zaprzeć się niemogą.  
W  końcu odpowiedzi  c z y t a m y :  z p rawem wiąże się zbawienie  Niemiec, 
a ostatnie s łowo w sp rawa ch  wspóloych zawsze się wiązać będzie z o b o w i ą z ­
kiem względem Niemiec. Czyl i śmy dopełni l i tego o b o w i ą z k u ,  niech Niemcy 
i dzieje sądzą.

Z  Ba  w a r y  i piszą pod dniem 2 4 .  Sierpnia  do gazety magdeburskiej ,  
źe tam także wzmaga się okropnie  choroba go rączkowa  przeciw prasie.  P o -  
licya dziennikom l iberalnym wszelkietni sposobami dokucza ,  a o w y b ó r  t ako­
wych  niebardzo się t roszczy.  Odejmują dziennikom tym inseraty rządowe,  
a konfiskaty należą do porządku  d z i enne go , niejeden dziennik fraukoński 
czte ry razy na tydzień pol ieya z a b i e r a , aby tylko sama czytała.  Ale ażeby 
żaden dziennik niedostał  się w ręce a b o n e n t ó w ,  zażądal i komisarze po l i c j i  
w  Frankon i i  od urzędów poczt owych  podan ia ,  ile każdy dz ienn ik,  k tóry 
się do złej prasy liczy, przesyła  dotyczącej  ekspedycyi  pocztowej  i dokąd 
t akowe  przeznaczone.  A nawe t  pocztowe  ekspedycye podrzędne ot rzymały 
polecenie ,  od przełożonego poczt ,  aby nadesłały spis o s ó b ,  które  na dzien­
niki r ządowi  n iep rzychylne abonowal y.  — P r o k u r a t o m  wie p rzy  sądach ni ż­
szych zarzuceni  są sp r awam i  o przekroczenie  p r a s y ; k u r y e r  frankoński ,  
dziennik r edagowany  przez zręcznego p r a w n i k a ,  który,  jak sam powiada,  
t r zymaj ąc  zawsze w ręku księgę p r a w ,  pisze,  ma od ogłoszenia prawa 
pras y (1 7 .  Mar c a )  4 7  p ro c e s ó w ,  t. j. takowe są zapowiedz iane ,  ale dotąd 
w  żadnym jeszcze w y r o k u  niewydano .  P a ra g r a f  2 6  p rawa  pras y  jest  
o w y m ,  kt óry s i ę  na wszys tko  da rozciągnąć i pilnie do złej prasy  bywa  
zas tosowanym.  Brzmi on jak oas t ępu je :  »kto pismem rząd k ra j owy ,  k t ó ­
rąko lwiek z izb s e j mu ,  władzę  pub l i czną ,  lub miejsca i t. d. przez lżenie 
lub p r zyp i sywan ie  czynów haniebnych lub sposobu myślenia  ob raża ,  zasłu­
guje  na więzienie jednego  tygodnia  do 9  miesięcy....* Niepokojenia  admi 
° is t racyjne mają zatem pole nader  obszerne do zastosowania owego para 
grafu.  Dla tak naz wanych  dzienników kons tyt ucy jno- monar ch icznych  t. j. dla 
ul t ramontański ch i n a d w ornych  pisemek niema on żadnego znaczen ia ,  te 
mogą  we  względzie  zasady kons tyt ucyj nej  w swoim niepohamowaniu 
w  obee abso lutyzmu patryarchalnego pisać,  co im się podoba ;  przynajmnie j

w Monach ium,  gdzie s t ronn ic two  to najbardziej  k w i tn i e ,  Żaden p rokura to t
rz ądow y ,  żadna władza pol icyjna n iew ys t ępuje .

K a r l s r u h e ,  d. 2 8 .  Sierpnia .  — Szwa jca rs ki  radzca re j ency jny  B. zo ­
stał w Botstet ten ar es zt owany  i z famil ią do Jes te t t en odp r o w a d z o n y ,  gdzie 
3  dni w więzieniu odsiedział ,  za to iż ur zędnikom celnym badeńskim sł owo  
obelżywe powiedział .

Z F r e j b u r g a  piszą:  potwierdza s ię ,  źe z p o w odu  urodzi n wielkiego 
księcia liczne ułaskawienia nastąpi ły.  Z samych przez sąd n a d w o r n y  frej- 
burski  osądzonych zbrodniarzy po l i tycznych , wypuszczono  na wolność 3 8  
osób skazanych  na 3  do 4 lat więzienia;  pomiędzy terai niema znanych  n a ­
z w i s k ,  ale dziewczyna j e d n a , Roz.  Muller  uwięziona za uw odzeni e  żołni e­
rzy wyrtembergsk ich od przysięgi .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3 1 .  Sierpnia .  —  Upowszechnione  pogłos k i ,  o zmianie  mi-  

nis tars twa francuzkiego w duchu l ibe ral nym, o d w o ł u j ą  na we t  c i ,  k tó r zy  je  
rozpowszechnial i .  P rezyden t  rzpl tćj  t r zymać  się będz ie ,  j ak  d o t ą d ,  poli tyki 
k o n s e r w a t y w n e j ,  używając  minis ters twa za narzędzie  osobistej  swej  pol ityki .  
Rzeczą równie jes t  m y l n ą ,  skoro u t r z y m u j ą ,  że na najbl iźszem posiedzeniu 
zgromadzenia  na rodowego  wys t ąp i  p rezydent  z posel s twem o bezzwłoczny 
przegląd kons ty tucy i ,  bo rząd pos t anowi ł  pozostać w ie rnym przepi som kon-  
s tytucyi ,  chociażby rady jeneralnc wn ios ły  o n iezwłoczny  przegląd k o n s t y ­
tucyi .  — J u t r o  rozpoczynaj ą  się dwumiesięczne wakacye rady  s t a n u ,  s ądu  
kasacyjnego,  sądu  ape la cy jnego,  izby ob ra chunkowej  i t r y b u n a łu  pierwszćj  
instancyi .

Legi tymiści  gniewają  się na or leanis tów,  pon ieważ ci złączyl i się w M a r ­
sylii z republ ikanami,  i wybral i  w radzie jeneralnej  or leanis tę  prezydentem, 
a republ ikanina wiceprezydentem.

W i e c z o r n y  M o n i t o r  u t r z y m y w a ł ,  że armia okazała się p r zychy l ną  
U. Napo leonow i ,  na to odpowiada  organ Berye ra  U n i o n ,  że armia w  p rze ­
konaniu głębokiem o swem przeznaczeni u,  całkiem się zachowała spokojnie.

G w a r d y a  na rodowa  w A u t u n  i kompania  ar tyleryi  g w a r d y i  narodowej  
w Langrcs  rozwiązane zostały.

P a r y ż ,  d. 1. Wrześn ia .  — P%ada mini s t rów rat rudnia ła  się ra tyf ikacyą 
t r aktatu zawar tego przez admirała  L e p redou r  z Rozasem. Większość  mini­
s t rów  oświadczyła  się za ra tyf ikacyą i pos tanowi ła  w tyra du chu  przed łożyć 
pro jek t  na najbl iższej  sesyi  zgrom, naród.

S y n  rosyjskiego minis tra Nesselrodego za mi anowany  został  członkiem 
posels twa rosyjskiego w Pa ryżu .

Je denas tu  cz łonków  tajnego to w a rz y s tw a  Nemesis  wypuszczono  na 
wolność.

Je ne ra ł  Castel lane wróci ł  do Lionu.
Rada jeneralna depar tamentu Marne  żąda ,  ażeby rząd  nie w yp łaca ł  p o ­

l i tycznym emigrantom w spa rć ,  ponieważ we wszys tkich  roz ruchach brali 
u d z i a ł , a często do nich podżegal i.

Lamart ine mówi  o pog łoskach ,  które  p rzyp i su j ą  p r ezyden t owi  zamiary 
ogłoszenia się cesarzem za pomocą  w o j s k a ,  w s w y m  C o n s e i l l e r  d u  P e u -  
p l e  co nas t ępuj e:  nie wierzę temu z trzech p o w o d ó w .  N aprzód  nar ód 
francuzki  tak dalece nie u p a d ł ,  aby się dał tarzać w śmieciach p re to ryanom 
bez s ł aw y  i t r zymać  w n iewol i ,  nie olśnionej  na w e t  s ł awą .  Drugi  powód  
j e s t ,  że armia składa się z ob ywate l i ,  a nie z źołdac twa i źe się okazywała  
od w y p a d k ó w  lu towych  p a t r y o t y c z n ą , r epubl ikańską i u m i a rkow aną  w obec 
wszystkich s t ronnictw,  nikt  przeto nie może je j  poniżać d omys łem ,  aby  
miała chwytać  za broń  przeciw us t awom Francyi .  Trzeci  p o w ó d  nakooiec 
jes t  t e n , źe upa t ru ję  w prezydencie  wprawdz ie  niebezpieczne nazwisko,  ale 
przy tem poczciwego czł owieka,  obrazi łbym więc nie tylko jego,  ale nawe t  
ludzką n a t u r ę ,  g d y b y m  p rzypuszcza ł ,  źe człowiek poczc iwy,  k tó r y  nosi  
piękne imie ,  mógł  się stać zdrajcą i nie chciał raczej odegrać rol i  s t róża 
wolności  swojej  oj czyzny ,  o k tó rym kiedyśby wyrzekł a  h i s t o r y a ;  p ie rwszy
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■ u r zę dni k ,  k t ó r e m u  p o w i e r z y ł  s w o j e  i n s t y t u c j e ,  b y ł  p i e r w s z y m  z d r a j c ą  
r z e c z y p o s p o ł i t ć j ,  a fe n  c z ł o w i e k  n a z y w a ł  s ię  N a p o l e o n !  W o l n o ś ć  n i e  m o ­
g ł a  z n a l e ź ć  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a  n a  p o l u  r e w o l u c y i !  H o n o r  j e s t  s ł o w e m ,  
n a t u r a  l u d z k a  z e p s u t ą ,  F r a n c y a  z g n i ł ą !  N i e ,  n i g d y  n ic  u w i e r z ę  w  ta k ie  
u p o d l e n i e  m o j e j  o j c z y z n y ,  a g d y b y m  b y ł  u k a r a n y  za m o j ą  n i e w i a r ę ,  n a t e n ­
czas  b y ł b y m  d u m n y m  z  te j  n i e w i a r y .  B y ł o b y  to  z d a n i e  o s o b i s t e ,  w y r z e ­
c z o n e  z u s z a n o w a n i a  r o d z a j u  l u d z k i e g o .

U p o w s z e c h n i ł a  s ię  dz iś  p o g ł o s k a , źe t r z y m a n y  w  w i ę z i e n i u  w  D o u l l e n s  
B l a n q u i ,  c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł .

O z a t r u d n i e n i a c h  l i t e r a c k i c h  i a r t y s t y c z n y c h  n a s z y c h  r o d a k ó w  na  t u ł a -  
c t w i e  s ł ó w  k i l ka  je sz c z e .  M i c k i e w i c z  k t ó r y  w o d o s o b n i e n i u  o d  d a w n y c h  
s w y c h  w s p ó ł w i e r c ó w  w  z a c i s z y  p r a c u j e ,  m a  t e r a z  w y d a ć  2 g ą  częś ć  T a d e ­
u s z a  i l s z ą  D z i a d ó w ,  k t ó r ą  j u ż  p r z e d  1 8 3 0 .  w S z w a j c a r y i  b y ł  n a p i sa ł .  
G o s z c z y ń s k i  p o d o b n o  d r u k u j e  n o w e  p o c z y e  w  P o z n a n i u .  L e l e w e l  w y d a ł  
d r u g ą  c z ę ś ć  s w e g o  o g r o m n e g o  a t l a s u ;  żal i  s ię  m o c n o ,  że m u  z k r a j u  n ic nie  
p r z y s y ł a j ą  z n o w o  w y c h o d z ą c y c h  p o l s k i c h  dz ie ł  a j e d n a k  ś w i ę t y m  to  j e s t  
o b o w i ą z k i e m  t y m  g r o s z e m  w d o w i m  w s p i e r a ć  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  i n n e g o  nie 
p r z y j m u j e ,  a t e n  d a n y  z t a k i m  p r o c e n t e m  z n o w u  n a r o d o w i  z w r a c a .  Ks .  
J e l o w i c k i  w y d r u k o w a ł  s w o j e  k a z a n i e  z p o w o d u  p o ż a r u  k r a k o w s k i e g o .  
W y j d z i e  t eż  n i e b a w e m  n o w e ,  z o r y g i n a ł u  p o m n o ż o n e  z n a c z n i e  i p o p r a w i o n e  
w y d a n i e  P o s e l s t w a  z  z i e m i  U c i s k u  i R o z p r a w y  o N a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j  n a s z e g o  n i e ś m i e r t e l n e g o  B r o d z i ń s k i e g o ,  P i ę k n ą  d o  t e go  w y d a n i a  
p r z e d m o w ę  n a p i s a ł  B o h d a n  Za l e sk i .  M a ł y  te n  p o m n i k  na  z ie mi  o b c e j  w y ­
s t a w i o n y  w i e l k i e m u  p a t r y o c i e ,  o b y  za c hę c i ł  o b y w a t e l i  w  k r a j u  d o  w y s t a ­
w i e n i a  w i ę k s z e g o  i g o d n i e j s z e g o  — d o  w y d a n i a  w s z y s t k i c h  dz ie ł  B r o d z i ń ­
s k i e g o ,  k t ó r y c h  t a k  w i e l e  j e s z c z e  w  r ę k o p i s m a e h , a z d r u k o w a n y c h ,  nie 
w y j m u j ą c  w i l e ń s k i e g o  w y d a n i a ,  czy l i  w ł a ś n i e  m a j ą c  to  w y d a n i e  na  o k u ,  
t y l e  z e s z p e c o n y c h  i s f a ł s z o w a n y c h !

—  S p r a w y  i i n t r y g i  w i e s b a d e ń s k i e  s ą  te r a z  c i ą g ł y m  p r z e d m i o t e m  u w a g ,  
k o m e n t a r z y  i s p o r ó w  d z i e n n i k a r s k i c h .  W s z y s c y  c h c ą  d o k ł a d n i e  w i e d z i e ć  
c o  s ię  t a m  d z i a ł o ;  j a k  h r a b i a  C h a m b o r d  os t a t e c z n i e  w y k r e ś l i ł  p l a n y  do  n a j ­
b l i ż s z e j  p o l i t y c z n e j  k a m p a n i i ,  j a k  s ię  n a c h y l i ł ,  c z y  w  p r a w o ,  c z y  k u  p a n u  
L a r o c h e j a q u e l i n ,  c z y  k u  p p .  B c r y e r  i S a i n t - P r i e s t , j a k i  w r e s z c i e  w e ź m i e  
o b r ó t  s p r a w a  z j e d n o c z e n i a  o b y d w ó c h  ga ł ę z i  b u r b o ń s k i e j  r o d z i n y ?  G a z e t t e  
d e  F r a n c e  w o ł a  c i ą g l e ,  że  m i n ą ł  j u ż  czas  s y s t e m a t u  F a b i u s z a  C u n c t a t o r a ,  
że  p a n  L a r o c h e j a q u e l i n  j e s t  j e d y n ą  k o t w i c ą  l e g i t y m i z m u ,  że hr .  C h a m b o r d  
p ó j d z i e  i idzie  za  n i m ;  p r z e c i w n i e  za ś  i n n e  p r a w o w i t e  d z i e n n i k i  c h ó r c i n  
w o ł a j ą ,  że  k t o  p r z e c z e k a ł  t e n  w y g r a ł ,  że  h r .  C h a m b o r d  z g o r s z o n y  z os t a ł  
o w y m  n i e d y s k r e t n y m  l i s t e m L a r o c h e j a q u e l i n a , i żc p p .  B e r r y e r  i S t .  P r i e s t  

s ą  o w e m i  o p o k a m i ,  n a  k t ó r y c h  t r o n  s w ó j  w z n i e s i e .  W s z y s t k i e  te  d o m y ­
s ł y ,  s p o r y  i u w a g i  s ą  n a t u r a l n ą  k r y t y k ą  k u  z as ło r i ie n i u  i s t o t n y c h  z a m i a r ó w  
i i s t o t n e g o  w y p a d k u  o b r a d ,  k t ó r y  ma ł e j  t y l k o  l iczbie  p o u f n y c h  z n a n y ,  p u ­
b l i k o w a n y m  p o  d z i e n n i k a c h  n ie  b ę d z i e  i b y ć  n ie  m o ż e ,  b o  n i k t  g r y  s w o j e j  
n a p r z ó d  w y d a w a ć  n ie  z w y k ł .  D z i w n e  t a k ż e  o b i e g a j ą  p o g ł o s k i  o ty c l i  o d w i e ­
d z i n a c h  p.  S a l v a n d y  w  W i e s b a d e n .  R z e c z ą  j e s t  p e w n ą ,  że te n  f i l i p o w s k i  
m i n i s t e r  b y ł  p r z e z  czas  n i e j a k i  w  W i e s b a d e n ,  że  n a d e r  ł a s k a w i e  p r z y j ę t y m  
z o s t a ł  p r z e z  p r e t e n d e n t a ,  że  n a w e t  p r z y p u s z c z a n o  g o  d o  t a j n y c h  n a r a d ,  
z  j a k i e g o  z a ś  p o w o d u  i w  j a k i m  c e l u ,  t o  z a p e w n e  z o s t a n i e  t y l k o  p r z e d ­
m i o t e m  d o m y s ł ó w  k o r e s p o n d e n c y i  d z i e n n i k a r s k i c h ,  k t ó r e  n a t u r a l n i e  dla 
w ł a s n e g o  k r e d y t u  u d a w a ć  m u s z ą ,  ź e  w s z y s t k o  w i e d z ą .  Nic  u s z ł o  też  ich 
b a c z n o ś c i ,  ż e  z m a r ł y  L u d w i k  F i l i p  r o z k a z a ł  w y p r a c o w a ć  G u i z o t o w i  m e m o -  
r y a ł  t y c z ą c y  s i ę  w s p ó l n e j  s p r a w y  b u r b o ń s k i e j  s t a w i a j ą c y  w a r u n k i  p o ł ą c z e ­
n i a  o b u d w ó c h  l i n i i ;  źe  G u i z o t  z w y k o ń c z o n y m  m e m o r y a l e m  pu ś c i ł  s ię  k u  
W i e s b a d e n ,  l ecz w s t r z y m a n y  p r z e z  o b a w ę  n a d t o  w i d o c z n e g o  k o m p r o m i t o ­
w a n i a  s ieb i e  i k o m i t e n t ó w  s w o i c h ,  p o w i e r z y ł  ó w  m e m o r y a ł  p a n u  S a l v a n d y ,  
k t ó r y  j e s t  p o m n i e j s z ą  g w i a z d ą  p o l i t y c z n ą .  M ó w i ą  t a k i e  o  l i ś c i e ,  k t ó r y  ks.  
O r l e a ń s k a  n a p i s a ć  mi a ł a  d o  p.  M o l e  i T h i e r s  w z y w a j ą c  i c h ,  a b y  p o  ś mie r c i  
L u d w .  F i l i p a  wz i ę l i  p o d  o p i e k ę  d o ś w i a d c z e n i a  s w e g o  l o s y  h r a b i e g o  P a r y ż a ,  
w s z a k ż e  u c z u c i a  p o ś w i ę c e n i a  i z a p a ł u  w i e r n o ś c i  n a j m n i e j  p o  o w y c h  d w ó c h  
p a n a c h  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a ,  k t ó r z y  p o s t ę p o w a n i e m  s w o j e m  w  o s t a t n i c h  
s z c z e g ó l n i e j  c z a s a c h  o k a z u j ą ,  j a k o b y  so b i e  p o w i e d z i e l i :  » l e  r o i  e s t  tn o r  t, 
v i v e  l e  p r e s i d e n t !« i w  j a k n a j l e p s z e m  są  p o r o z u m i e n i u  z L u d w i k i e m  
B o n a p a r t e ,  n i e  z p r z e k o n a n i a ,  l ecz m o ż e  z o b a w y  i w y g o d y .  N a j p r z y w i ą -  
z a ń s z y m  j e s z c z e  p r z y j a c i e l e m  z m a r ł e g o  k r ó l a  i j e g o  d y n a s t y i  j e s t  M o n t a l i v e t ,  
k t ó r y  c i ę ż k o  c h o r y  d o w i e d z i a w s z y  się o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  L u d w i k a  F i l i pa ,  
k a z a ł  s ię  z a p a k o w a ć  i w i e ś ć  d o  n i e g o ,  a d o n i e s i e n i e m  o j e g o  ś mie r c i  t ak 
g w a ł t o w n i e  w z r u s z o n y  z o s t a ł ,  ze  s a m  t e r a z  b l i s k i m j e s t  z g o n u .

( K o r . )  S t a n  p o l s k i e g o  Das z e go  t u ł a c t w a  j e s t  b a r d z o  s m u t n y .  Z a s i ł k i ,  
k t ó r e  d o t ą d  p r z y c h o d z i ł y  z k r a j u ,  t e r a z  c o r a z  s ię  s t a j ą  r z a d s z c m i , b ą d ź  
z  p r z y c z y n y  m a j ą t k o w e g o  w y c i e ń c z e n i a  o b y w a t e l i ,  b ą d ź  t e ż ,  że  p o ż a r  k r a ­
k o w s k i  z w r ó c i ł  w  s t r o n ę  c b r o b a c k ą  o s t a t k i  n a s z y c h  d o b r y c h  chęc i  i of iar .  
K o m i t e t  m ł o d e j  e m i g r a c y i  w i d z i a ł  s i ę  z m u s z o n y m  z a w i e s i ć  m e n a ź c ,  a k t o ­
k o l w i e k  z n a  p o ł o ż e n i e  t u ł a c z y  t u t e j s z y c h  te n  z r o z u m i e  c a ł ą  w a ż n o ś ć  t eg o  
f a t a l n e g o  acz  n i e s t e t y  k o n i e c z n e g o  k r o k u .  K o m i s a r z  p o l i c y i ,  k t ó r y  p r z e d  
n i e d a w n y m  c z a s e m  z w i e d z i ł  b y ł  i n e n a ż  n a s z ,  t ak  b y ł  r o z c z u l o n y  w i d o k i e m  
n ę d z y  n i c  d o  o p i s a n i a  a z a r a z e m  s z l a c h e t n e j  r e z y g n a c y i  i w s p ó ł u b i e g a n i a  s ię 
w  c i e r p i e n i u  n i e s z c z ę ś l i w e j  po ls k i e j  m ł o d z i e ż y ,  że  s ię  w  g ł o s  r o z p ł a k a ł  i na  
m i e j s c u  z r o b i ł  p r z e d s t a w i e n i e  d o  w ł a d z y  o  k o n i e c z n o ś ć  u l ż e n i a  t y l u  n i e ­
s z c z ę ś ć .  W i e l k i e  s o b i e  z t ą d  r o s z c z o n o  n a d z i e j e  a k s i ę ż n a  G i e d r o i c ,  k t ó r a

w  p a m i ę ć  d a w n y c h  s w o i c h  z w i ą z k ó w  z c e s a r z o w ą  J ó z e f i n ą  ma  p e w n e  u -  
w z g l ę d n i e n i e  w  E l y s e e  i z a w s z e  g o  z u c z u c i e m  p r a w d z i w e j  P o l k i  u ż y w a  na  
d o b r o  l i c z n y c h  n a s z y c h  b i e d n y c h ,  s t a r a ł a  s ię  i ze s w e j  s t r o n y  w p ł y n ą ć  na
o b u d z e n i e  p e w n e j  l i tości  w se r c a c h  w l a d z c ó w   Al e  w k r ó t c e  p r z e k o n a ł a
s i ę ,  że  ws z e l k i e  t a k i e  k r o k i  t y l k o  s ą  w  s t a n i e  r z ą d  o b e c n y  je s z c z e  wi ę c e j  
p r z e c i w k o  n a m  r o z j ą t r z y ć .  W s z e l k i e  p r z e d s t a w i e n i a  o n ę d z y  e m i g r a n t ó w  
s ł u ż ą  m i n i s t r o m  t y l k o  za p o w ó d  w y p ę d z e n i a  ich z F r a n c y i .  Nie  c h c ą c  na  
s ieb ie  b r a ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p o d o b n y c h  i z w y k ł y c h  s k u t k ó w ,  k s i ę ż n a  Gi e -  
d r o i c  w o l a ł a  z na mi  w  m i l c z e n i u  z n i e ś ć  n a s z e  m ę k i  — i t a k  z a g a s ł  n a m  
i o s t a t n i  p r o m y k  na dz ie i .

G r o b o w y m  t y m  d ź w i ę k o m  n a s z e j  n ie dol i  w e  F r a n c y i  w t ó r u j ą  p o n u r e  
i j eź l i  m o ż n a  s m u t n i e j s z e  j e s z c z e  ec h a  z r ó ż n y c h  s t r o n  ś w i a t a ,  g d z i e  o s t a t n i e  
w y p a d k i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  n a s z y c h  z i o m k ó w  z a g n a ł y .  W  A ng l i i  i G r e c y  i 
sz c z e gó l n i e j  n ę d z a  t u l a c ze j  b r ac i  p r z e c h o d z i  w s z e l k i e  d o m y s ł y .  W i ę k s z a  
część  P o l a k ó w  w  A t e n a c h  p r a c u j e  p r z y  d r o g a c h  ż w i r o w y c h  i ma  t y l k o  t y l e ,  
i le p o t r z e b a  n a  ż y c i e ,  k t ó r e b y  w p r o s t  ś m i e r c i ą  z g ł o d u  n i e  b y ł o .  M i e s z k a ­
n i a  n ie m a j ą .  W  n o c y  s y p i a j ą  w  s t o d o ł a c h ,  c h l e w a c h  l u b  też  p o d  g o l e m  
n i e b e m ,  i k a ź d e n  d r z y  na  m y ś l  n a d c h o d z ą c e j  p o r y  z i m o w e j  i d ż d ż y s t e j ,  
w  k t ó r e j  i g o l e  n i e b o  j u ż  s c h r o n i e n i a  n ie  da! . . . .

A u, s  t r y  a.
W i e d e ń ,  dn .  3 1 .  S i e r p n i a .  —  K s i ą ż e  S c h w a r z e n b e r g  ka ż d e j  g o d z i n y  

s p o d z i e w a n y .  P o g ł o s k i  o s k u t k a c h  n a r a d y  w  ł sch l  s ą  b a r d z o  s p r z e c z n e ,  
s t o s o w n i e  do  ż y c z e ń  r e f e r e n t a .  J e d n i  p o w i a d a j ą ,  że  s t a n ę ł a  t a m  u g o d n a ,  
a b y  g a b i n e t  r o s y j s k i  o ś w i a d c z y ł  b e r l i ń s k i e m u  n i c z a p o w o l e n i e  s w o j e  z  p o ­
w o d u  p o l i t y k i ,  j a k i e j  s ię P r u s y  t r z y m a j ą  i źe d y n a s t y a  o l n e n b u r g s k a , p r z y ­
s z e d ł s z y  d o  t r o n u  d u ń s k i e g o ,  W i e l k i e  Ks.  O l d e n b u r g s k i e  o t r z y m a .  C o  s ię  
t y c z y  H o l s z t y n u  i L a u e n b u r g a  i s t o s u n k u  ich d o  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  ż y ­
c z y  so bi e  g a b i n e t  p e t e r s b u r g s k i , a b y  p r z y  d a w n i e j s z y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  
p o z o s t a ł o .  — I n n y  z n ó w  k o r e s p o n d e n t  p o w i a d a :  »jak s ł y c h a ć ,  n a r a d y  d y ­
p l o m a t y c z n e  w  l s cb l  i S a l z b u r g u  w y p a d ł y  n ie  z u p e ł n i e  p o m y ś l i  n a s z y c h  d y ­
p l o m a t ó w ;  r o s y j s k i  k a n c l e r z  p a ń s t w a ,  h r .  N e s s e l r o d e  u s i l n i e  n a p o m i n a ł ,  
a b y  w s z e l k i e g o  r o z d w o j e n i a  n i e w c z e s n e g o  z P r u s a m i  u n i k a n o ,  g d y ż  ó w  
w ą ż  d e m o k r a c y a  w s z ę d z i e  c z a t u j e .  N e s t o r  t en  d y p l o m a t ó w  o s t r z e g a !  ta kż e  
p r z e d  w s z e l k ą  z a c h ę t k ą  h e g e m o n i i ,  k t ó r a b y  s ię  w  c a ł k i e m o d w r o t n y  s t o s u ­
n e k  za mi e ni ł a .  W e  w z g l ę d z i e  B a d e n  p o d o b n o  s ię  N e s s e l r o d e  z s p o s o b e m  
m y ś l e n i a  i z d a n i a m i  A u s t r y i  z g a d z a ,  i z a p e w n e  z tćj  p r z y c z y n y  p o w i e d z i a ł a  
p r z e d w c z o r a j  i n i n i s t e r y a l n a  R e i c h s z e i t u n g ,  że  k w e s t y a  b a d e ń s k a  j e s t  o g n i ­
s k i e m  p o l i t y k i  n i e mi e c k i e j  Z r e s z t ą  w e d ł u g  w s z e l k i c h  p o s t r z e ż e ń  , b ę d ą  
r a d y  r o z t r o p n e  d y p l o m a c y i  r o s y j s k i e j  b a r d z o  ści ś le  z a s t o s o w a n e .  D ą ż n o ś ć  
n i e p r z y j a z n a  P r u s o m  j e s t  n a d t o  w i e l k ą  i z n a c z n y  w p ł y w  m a j ą c ą ,  a b y  nie  
mia ła  n a w e t  w b r e w  r a d z i e  r o s y j s k i e j  na  o s t a t e c z n o ś ć  się o d w a ż y ć .  K o r p u s y  
a r m i i  w V o r a i b e r g u  i C z e c h a c h  w c i ą ż  j e s z c z e  s ię  w z m a c n i a j ą .  W p ł y w y  
k l e r y k a l n c ,  d o t y c h c z a s o w e  b a j e c z n e  sz cz ęśc ie  i w i c h r z e n i a  t a j e m n e  d y p l o -  
ra ac yi  p a ń s t w  ś r e d n i e g o  r z ę d u ,  m i a n o w i c i e  B a w a r y i  i S a k s o n i i  u t r u d n i a j ą  
p r a w i e  do  n i e p o d o b i e ń s t w a  w s z e l k i e  t r w a ł e  i s z c z er e  p o r o z u m i e n i e  z P r u ­
sami .  W  ob e c  t e g o  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e  of ia r  i to  ze s t r o n  o b y d w ó c h ,  l ecz 
t u t a j  w c i ą ż  t y l k o  o d  P r u s  ich ż ą d a j ą .  W  d a l s z y m  r o z w o j u  k w e s t y i  b o d e ń ­
s k i e j ,  b ę d z i e  m ó g ł  ś w i a t  n i e mi e c ki  d o k ł a d n i e  oceni ć  r ó ż n i c ę  p r a w d z i w ą  p o ­
l i t yk i  t y c h  d w ó c h  w i e l k i c h  m o c a r s t w .  —  S k u t k i  r o z d w o j e n i a  t e g o  p o k a z u j ą  
s ię  już t u t a j  p o m i ę d z y  l u d e m.  W i e d e ń c z y k  n ie  w i e d z i a ł  d a w n i e j  o  ż a d n e j  
a n t y p a t y i  p r z e c i w  P r u s a k o m ,  t e r a z  za ś  t e a t r a  l u d o w e  z a z w y c z a j  p r z y p r a -  
w n e  z ł o r z e c z e n i e m  i w y s z y d z a n i e m  n a z w i s k a  i c h a r a k e r u  p r u s k i e g o .  Do  
t eg o  p r z y c z y n i ł a  s ię  n a j w i ę c e j  p r a s a  k o n s e r w a t y w n a ,  j e j  to  w ł a ś n i e  z a s ł u g a ,  
ż e a n t y p a t y a  d o  t eg o  s t o p n i a  d o s z ł a .  C z y t a n i e  d z i e n n i k ó w  a u s l r y a c k i c h  n a w e t  
n a j k o n s e r w a t y w n i e j s z y c h  o d w o d z i  c o r a z  da le j  od  my ś l i  j a k i e j b ą d ź  t r w a l e j  
p a c y f i k a c y i  n i e m i e c k i c h  k r a j ó w  a u s t r y a c k i c h .  F a n a t y z m o w i  n a r o d o w o ś c i  
j e d y n i e  u s t a  z a t k a n o ,  a le  d u c h  j e g o  ż y j e ;  b u d z i  s ię  on  na  n o w o  w e  W ł o ­
s z e c h ,  W ę g r z e c h ,  S i e d m i o g r o d z i e  i C z e c h a c h .  S t r o n n i c t w o  s t a r o a r y s t o -  
k r a t y c z n e  w e  W ę g r z e c h ,  k t ó r e  j e d y n i e  p r a g n i e  un i i  p e r s o n a l n e j ,  w y w a b i a  
dzis iaj  z L l o y d a  z e z w o l e n i e :  ®skoro s t r o n n i c t w o  to  o s t a t n i e  z y c z e n i e  s w o j e  
w y j a w i ,  p r z e k o n a j ą  s i ę ,  ze  u l e g ł o ś ć  n ie  o d d a l a  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  ale o w ­
s z e m  t a k o w e  s p r o w a d z a . *  — P o n i e w a ż  a r m i a  w  V o r a i b e r g u  na  d ł u ż s z y  j e s z ­
cze czas  na  j e d n e m  m i e j s c u  z o s t a w a ć  b ę d z i e ,  p r z e t o  p o d a n o  w n i o s k i ,  c z y b v  
n ie  b y ł o  k o r z y s t n i e j ,  r o z m a i t e  c z ę śc i ą  p u b l i c z n e ,  c zę śc ią  p r y w a t n e  g m a c h y  
p u s t k a m i  t e r a z  s t o j ą c e ,  p r z e r o b i ć  n a  k o s z a r y ,  a t ern s a m e m  u l ż y ć  m i e s z k a ń ­
c o m  c i ę ż a r  i n k w a t e r u n k u .  — G m i n a  P l a s s  w C z e c h a c h  w y b r a ł a  ks ięc i a  M e t -  
t e r n i c h a  n a  b u r m i s t r z a  s w e g o .  — C e s a r z o w a  m a t k a  w y p r a w i ł a  d n i a  2 9 g o  
p o d w i e c z o r e k ,  na  k t ó r y  z a p r o s z o n o  p r e z e s a  m i n i s t r ó w ,  ks ięc i a  S c h w a r z e n -  
b e r g a  i w s z y s t k i c h  d y p l o m a t ó w  r o s y j s k i c h .

K s i ą ż e  S c h  w a r z e n b e r g  w r a c a  dz is ia j  z L i n z .  H r .  N e s s e l r o d e  u d a  s ie  
w p r o s t  p r z e z  P r a g ę  d o  W a r s z a w y ,  g d z i e  j a k  g ł o s z ą ,  c e s a r z  R o s y i  ma  p r z y .  
b y ć  w  p o ł o w i e  p r z y s z ł e g o  mies i ąc a .  P a n  M e d e m  w r ó c i ł  w c z o r a j  d la  z a ­
ł a t w i e n i a  o s t a t n i c h  i n t e r e s ó w ,  p o c z e i n  o p u ś c i ł  a m b a s a d ę  i W i e d e ń  bez  p o ­
w r o t u .  Z a  n a s t ę p c ę  d a j ą  m u  t u t a j  z n o w u  p.  de  M e y e n d o r f f ,  p o s ł a  r o s y j ­
s k i e g o  w  Ber l i n ie .  Ni e  c hc e  t w i e r d z i ć ,  a le k r ą ż ą  t u  w p e w n y c h  s f e r a c h  
w i e ś c i ,  źe  w  Be r l i n i e  g a b i n e t  p e t e r s b u r g s k i  nie  bę dz i e  mia ł  j u s q u ’ a n o u v e l  
o r d r e  ż a d n e g o  r e p r e z e u t a n t a .  P o w i a d a j ą  r ó w n i e  za r z e c z  p e w n ą ,  że  p a n  
M e y e n d o r f f  z ł o ż y  p r z e d  o d j a z d e m  ze  s t o l i c y  P r u s  n o t ę  s w e g o  d w o r u ,  o b e j ­
m u j ą c ą  s ą d  o k w e s t y i  n i e m i e c k i e j .  T o  p e w n i e j s z a ,  źe  w  k o n f e r e o c y i  w ł sc h l
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g a b i n e t y  au s t r y a c k i  r o sy j sk i  z go dz i ły  się zup e łn i e  na w sz y s t k i e  p u n k t a ,  t y ­
czące się k w e s t y i  duńskie j .  J e d n y m  ? t yc h  p u n k t ó w  j e s t :  z a c h o w a n i e  p r z y ­
sz ł emu  k r ó l o w i  d u ń s k i e m u  W i e l .  X.  P i o t r o w i  o l d e n b u r g s k i e i m i , j e g o  t e r a ­
źn i e j s zy ch  posiadłości .  S t o s u n k i  między  rzeszą  n iemie cką a O l d enb u r g i e m,  
H o l s z t y n e m  i L a u e n b u r g i e m , zos t an ą  te same co w p r z ó d y .

P a t e n t  cesarski  z d. 2  S i e r p n i a  1 8 5 0  r. względem po d a t k u  od s p r a w  
s ą d o w y c h ,  a k t ó w ,  pism i czyn nośc i  u r z ę d o w y c h  dla k r a j ó w  k o r o n n y c h ,  
w  k t ó r y c h  u s t a w a  s t e m p l o w a  do t ą d  nie obn więz y w a ł a , ( w z m i a n k o w a n y  
w  n u m e r z e  1 9 3  pi sm u  nasze go)  byl  p o w o d e m  j e d n emu  z d z i e n n i k ó w  mi-  
n i s t e r y a l n y c h  W i e d e ń s k i c h ,  do umieszczenia  n a s t ępu j ące go  a r t y k u ł u .  P o d a ­
j e m y  g o ,  g d y ż  zdan ie m n as zć m,  rzuc a  n iejakie  świa t ł o  na n i ekt ór e  p u n k t a  
w  sys t emac ie  r z ą d u  te raźnie jszego.

• P rz ed s t a w i e n i e  r a d y  mi ni s t e rya lnej  n a j w y ż s z y m  de k r e t em z 2 g o  b. m.  
z a t w i e r d z o n e  co do rozszer zeni a  p o d a t k u  s t e m p l o w e g o  na te kra je  k o r o n n e  
gd zi e  go  d o t ą d  n i e b y ł o ,  u w a ż a n e  ze s t a n o w i s k a  konie czności  i o d p o w i e -  
dzi a lnemi  c e l o w i ,  n i c p o t r z e b u j e  wcale  r o zb i o r u .  Kon ie czn oś ć  zn a j d u j e  się 
z je dnej  s t r o n y ,  j a s n o  m ó w i ą c  w p o k r y c i u  nie do uni kn ie ni a  zn a cz ny ch  
k o s z t ó w  i n a k ł a d ó w ,  ja ki e  w p r o w a d z e n i e  u r e g u l o w a n e j  adm in i s t r acy i  s ą d o ­
w e j  i pol i t ycz ne j  w ty c h  kra jach k o r o n n y c h  p oc i ąg n ą ć  m u s i ,  z dr ug i e j  s t r o n y  
u k a z u j e  się j a k o  n a j w ł a ś c i w s z y  śr ode k , za p o m o c ą  k tó r eg o  da się w y p e ł n i ć  
u b y t e k  zni es i eniem linii celnej  s p r a w i o n y ,  i to w s p o sób  całkiem o d p o w i a ­
d a j ą c y  za sa do m k o n s t y t u c y i  pa a s twa .  W s z y s t k i e  części  sk ła daj ące  p a ń s t w o  
c ieszą  się r ó w n e m i  p r a w a m i ,  j e s t  za tem nad e r  s ł u s z e m , aby  r ó w n e  znosi ły  
c i ężary .  D o t y c h c z a s o w a  n i e r ó w n o ś ć  w o p o d a t k o w a n i u ,  w  r zeczy samej  
n ie  mało  się p r z y c z y n i ł a  do r oz sz er zeni a  coraz  więc ej  o w e j  s z p a r y ,  k t ó r a  po 
w y p a d k a c h  m a r c o w y c h ,  w o b s z e r n ą  r o zp a d ła  się pr ze p aść  i i stn ienie m o ­
narchi i  z a k w e s t y  ono wala .  W  k a ż d y m  r a z i e ,  by ł a  ta wada na j w i ę k s z ą  
p r z e s z k o d ą  w p o m y ś l n y m  r o z w o j u  w s p ó l n y c h  sił p a ń s t w a ,  a l b o wi em o d m a '  
wia ł a  r z ą d o w i  ś r o dk ó w ,  do p r ze dsi ęb r an i a  z b a w i e n n y c h  r ez o l u cy j  ku  p o d n i e ­
s ieniu  do b r a  n a r o d u ,  i do u t r z y m y w a n i a  p o t r z e b ,  jakie  p a ń s t w o  w y m a g a  
w  n a l e ż y t y m  zakres ie .

Cały  ó w  śc iśni ę ty  s tan  f i na nsó w jest  s k u tk i em t y c h  a n o r m a l n y c h  s t o s un -  
k ó w ,  ja ki e  pr ze z  ty le  lat i s tn iały .  A u s t r y a  mus i a ł a  c iągle s t a wiać  czoło 
w y s t a w i e ,  j a k a  p a ń s t w u  p i e rw sz eg o  r z ę d u  p r z y s t o i ,  a chociaż  z tej w y s t a  
w y  w s z y s c y  mi esz ka ńc y cesa rs t wa p o ż y t k o w a l i ,  j e d n a k o w o ż  pod  ó w c z e -  
sneroi ins ty  t u c y a i n i , t y lk o  z nich p n i o w e  mo żna  b y ło  poda t ki em o b łoż y ć .  
S t ą d  ten w y p a d e k  inaczej  nie daj ąc y  się w y t ł ó m a c z y ć ,  że po t r z y dz i e s tu  
latach p o k o j u ,  f inanse w istocie nie b y ł y  p o l e p s z o n e  i do n o w y c h  wy si l eń  
n i e p r z y g o t o w a n e ,  G d y b y  W ę g r y  pr ze z  ten p r ze c i ą g  c z a s u ,  z innemi  p r o -  
w i n e y a m i  z a r ó w n o  c iężar  b y ł y  p o n i o s ł y ,  większa  część d ł u g u  p a ń s t w a  
b y ł a b y  dziś  u m o r z o n ą .  T a k  w a d l i w y  s y s t ema t  us tać  musi  w tej samej  
c h w i l i ,  w któr e j  się ma d o s y ć  s i ły ,  a b y  go zmienić .  Us i ł o wa n ia  w s z y s t ­
k ich k o r o n n y c h  k r o j ó w  o d d a ł y  siłę tę w ręk ę  r z ą d u ,  i po tak n ie zmi e r n ych  
ofiarach ja kie  z ł o ż y ł y ,  o b o w i ą z k i e m  je s t  s p r a w ie d l iw o śc i  z niej kor zy st ać .  
T e j  s i ły u ż y w a  r zą d w u s t a w i e ,  o k tór e j  m o w a ;  o b o w i ą z y w a ć  ona zacznie 
od 1 P aźd z i e rn ik a  t. r. to  j e s t  w t e d y ,  g d y  j e d n a  z g ł ó w n y c h  zasad k o n s t y  
t u c y j n y c h :  »Cale p a ń s t w o  składa  jeden ty lko  o k r ą g  ce lny i h a n d l o w y ->
w  r ze c z y w i s t o ś ć  się zamieni .

R o z p o r z ą d z e n i e  t o ,  ja k  w s z y s t k o ,  co na k o r z y ś ć  i w myś l  n i epo dzi e l ­
ności  p a ń s t w a  z a p r o w a d z o n e m  zos tanie ,  zna jdzi e  p r z e c i w n i k ó w .  Roz są dn i  
i z d r o w o  m y ś l ą c y  w s z a k ż e ,  ani  ze s t a n o w i s k a  p r a w a ,  ani z p u n k t u  w ł a ś c i ­
weg o  z a s t o s o w a n i a ,  n i e p o w i n n i  ża dn ego  p r ze ci w  n i emu  znaleść  zarzutu.®

G a 1 i c y a.
Z n o w u  pr ze z  n i e o s t r o żno ść  s ług  b y ł y  d w a  ognie  w mieście.  W  d omu  

Hude ca obok k a t e d r y ,  b u c h n ą ł  p ło mi eń  nad dac h y  w z n i e c o n y  j a k  p o w i a d a j ą  
z d r z e w a  ob su sz an e g o  w k omi n i e ;  a d r u g i  koło  B e n e d y k t y n e k  , rozt l a ł  sio 
na składzie  p o p i o ł ó w  w bec zu łkach d r e w n i a n y c h  i j u ż  p oddas ze  z a b u d o w a ­
nia spali ł .  Sp i e sz n a  p o mo c  i g o t o w o ś ć  s t r aż y  o g n i o w e j  n o w o  z a p r o w a d z o ­
n y c h  p o m p i e r ó w ,  w  chwil i  zapobiegl i  w ie l ki em u ni ebe z p i ec ze ń s twu .

— Pi szą  do W a n d e r e r a  z Gal icy i 2 2  S i e r p n i a :  Do t yc h  co d o n o s z ą  
o n o w e m  tut a j  ż y c i u ,  o w y k s z t a ł c e n i u  się n a r o d o w e g o  w e w n ę t r z n e g o  życia ,  
p r z y ł ą c z y ć  się nie moż em.  C h r o m y  ze w sze ch  mia r  s t an  r ze c z y  u p a t r u j e ­
m y .  W ł a ś c i w i e  k r a j o w i  nas ze mu  jakieś nieszczęście  par a l i żu j e  z w y k l e  
wsze lk ie  u s i ł o w a n i a ,  w chwi l i  wł aś ni e  ud an i a  się ich najbl iższej .  J e s zc ze  
w  r o k u  1 8 4 5  prze bi ega l i  i n ż y n i e r o w i e  kra j  od  w s c h o d u  na w s c h ó d ,  aby 
w y t k n ą ć  d r o g ę  na kolej  że lazną .  P r o j e k t  t e u ,  u ł a t w i a j ą c  p r z e w ó z  n as zy c h  
p r o d u k t ó w ,  p o m n a ż a j ą c  c y r k u l a c y ą  brzęczącej  m o n e t y ,  k tó r e j  brak do tk l i wi e  
c z u j e m y ,  z a t r u d n i a j ą c  wi e l ką  część l u d n o ś c i ,  d a w a ł  p o c h o p  do większej  
cz y nn o śc i  i m o r a l n ą  o b i e c y w a ł  także  kor zyść .  D o t ą d  w sza k że  j e s t  p r o j e k t e m 
— a h u t y  że lazne w K a r p a t a c h  n a p r ó ź n o  wielkie  p r z y g o t o w a n i a  p o r o b i ł y ,  — 
Ob o k  tego kłuło  się wie lkie  p r y w a t n e  pr ze ds ię wz ię c ie  żeglugi  p a r o w e j  na 
Onies t r ze .  T o w a r z y s t w o  zamoż nyc l i  właściciel i  z i ems k i c h ,  na k t ó r y c h  czele 
P A n to n i  M y s ł o w s k i ,  chcia ło  ten z a mi a r  p r z y p r o w a d z i ć  do s k u t k u .  Dn ies t r  
°k az ał  się b y ć  s p ł a w n y m ,  i b y ł b y  nasz  handel  z m o r z e m  czar nem p o łącz ył .

zaczęto  u m o w y  z cieślami  s t a t k ó w  w T r y c ś c i c ,  j u ż  Br e m s c y  k u p c y  
mel dowa l i  się z chęcią  k o r z y s t a n i a  z tego b ezpośr ed n iego  z w i ą z k u  z mo r ze m 
cz-arnem, upras z cz a j ą ce g o  o wiele k o s z t o w n e  t r a n s p o r t a  zbożo we pr ze z  Odessę ,  
g d y  ca Ug o  dzie ła zaniechać  mu s i an o  , z p r z y c z y n y  o d m ó w i e n i a  p o z w o l e n i a  
do te jże e n t r e p r y z y  pr ze z  ó w c z e s n e g o  g u b e r n a t o r a ,  W .  t y m ż e  s a m y m  p r a ­

wie  czasie o t w o r z o n o  w e  L w o w i e  b iór o  l > a n d l o w o - p r z e m y aw . „ n . £0spo( jarskie
u r z ę d n i k o w i  d a w n e g o  k o ns u l a t u  p o w i e r z o n e ,  k t ó r e  w  naj rozł cgl e j sze  * ca­
ł y m  kra jem wsze d ł s z y  s t o s u n k i ,  miało być p u n k t e m  s’r o d k o w y m  wsze lki ch  
o p e r a cy j  h a n d l o w y c h  i ogniskiem p r z e m y s ł o w y c h  p r ze d s i ę w z i ę ć .  W  ca łym 
k r a j u  za ję to  się p r z y g o t o w a n i e m  do fabryk c u k r o w y c h ,  k t ó r y m  f a b r y k a  
w T ł o m a c z u ,  n a j wi ęk sz a  bez wą tp i en i a  w całej m o n a r c h i i ,  w e d ł u g  n a j n o ­
w s z y c h  o d k r y ć  e u r op e j sk i c h  za łożona p r zo d k o w a l a .  Z  z a g r a n i c y  p r z y b y ­
wal i  k ap i t a l i ś c i , ab y  p o c h w y c i ć  r u c h  tak po myś ln ie  się p o c z y n a j ą c y  i wie l ki e  
r o k u j ą c y  nadzie je .  T a k  by ło ,  dziś ani ś ladu , tego wsz y s t k i e g o  nie zn aj dz ie sz .  
Cały  o b j a w  pub l i czn ego życia  ograni cza  się na t o w a r z y s t w i e  g o s p o d a r s k i e m ,  
do kt ór eg o wiel u  z właściciel i  z i emsk ich nal eży.  Od p o t w i e r d z e n i a  mi n i -  
s t e r y a i n c g o ,  za leżeć będ z i e ,  czyl i  to t o w a r z y s t w o  rozdziel ić się będzie  m o ­
gło  na ki lka f i l i a l nych,  k tó re  z a p r o j e k t o w a ł o .  D o t ą d  nie  b y ł o  u o r g a n i z o -  
wa n e go  t o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e g o ,  ale p r z y  zmianie  g o s p o d a r sk i ch  s t o ­
s u n k ó w ,  po t r ze ba  t a k o w e g o  zdaje się b y ć  n i e z b ę d n ą ;  inaczej  a l b o w i e m  
w p r o w a d z e n i e  n o w y c h  ś r o d k ó w  adm ini s t ra cy i  i p r o d u k c y i  z i emskich dzis iaj  
k o n i e c z n y c h , nie będzie  n i gdy ,  ani  d o sy ć  o g ó l n e ,  ani  d o s y ć  s i l n e ,  a b y  
zamie rz on e p r zy n ie ść  mog ło  owoce.

Z  h a l i c y i  p iszą  do W a n d e r e r a  p od  dn i em 2 2 g i m  S i e r p n i a :  R u t e n y ,  
k t ó r z y  się j u ż  nie j e d n ą  na P o l a k a c h  o s i ągn i ę t ą  cieszą  z d o b y c z ą ,  i c iągle za 
w y p o w i e d z i a n ą  raz  h e g e m o n i ą  w wielkie j  części Gal icyi o b s t a w a j ą ,  chcą  
teraz zaufani  w s w o j e  d o t y c h c z a s o w e  p o w o d z e n i e ,  w y d r z e ć  P o l a k o m ,  a n a ­
s t ępnie  Gal icyi  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j ,  Ś w i ę t e g o  i w  s w o j e  g o  oblec p ierze.  
Ś w i ę t y  J a n  ur odz i ł  się w Dukl i  i t a m ż e ,  jeżeli  się nie m y l ę ,  d o p ó k i  B e r -  
n a d y u c m  czy F r a n c i s z k an e m nie  zo s t a ł ,  w  pobl iskie j  c z a r o w n e j  o k o l i c y  
w ś r ó d  la sów puste ln icze  p r o w a d z i ł  życie .  Oko ło  86 lat t e m u ,  żona p o l s ­
kiego magna t a  Mnis zcha w y s t a w i ł a  w o w e m  mie jscu na cześć ś w i ę t e g o  m a ł ą  
kap l i cę ,  i s ku tk i em s w e g o  w p ł y w u  o t r z y m a ł a  z re l i kwi i  S g o  J a n a ,  k t ó r y  
w kościele B e r n a d y n ó w  w e  L w o w i e  s p o c z y w a ,  r ę k ę ,  k t ó r ą  do dziś  dnia,  
w kościele par af ia lnym Dukie l ski m p r z e c h o w y w a j ą .  S t r a ż  kapl i cy  p o w i e ­
r zo n a  by ł a  s t o j ą c e mu  w  pob l i żu  k l a s z t o r o w i ,  w  któr e j  braciszek j a k o  p u ­
ste lnik p r ze mi es zk u je .  Be n a r d y n i  za tę o p i e k ę ,  z k tór e j  się z g o r l i w o ś c i ą  
w y w i ę z u j ą ,  b y w a j ą  od oko l i cznyc h m ie sz kań có w  malemi  da t kami  w y n a g r a ­
dzani .  P i e lg r z ymi  corocznie  z daleka i z bl iska do  kapl icy  p r z y b y w a j ą  j u ż  
to dla oddani a  c z c i , j a k  dla za cz er pani a  w o d y  z p ł y n ą c e g o  t a m ż e  z d r o j u ,  
k t ó r ą  za bi er a j ą  j a k o  ma jąc ą  posiadać  moc u z d r a w i a j ą c ą  w  w i e l u  d o l e g l i w o ś ­
ciach. Dos ze d ł s zy do p r z e k o n a n i a ,  iż p o s i adan i e  tej  k ap l i cy ,  m o g ł o b y  
w a ż n ą  b y ć  r z e c z ą ,  Ru t e n i  z ok o l i czn ych wio se k po u p ł y w i e  lat 86 t ę ż ,  
j a k o  w ła s n o ś ć  te raz  r e k l a m u j ą  u t r z y m u j ą c ,  iż Ś w i ę t y  Ja n  poch o dz i ł  z R u -  
t eńskich  r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  się do gr e c k o- k a t o ł i c k i e go  w y z n a n i a  p r z y z n a w a l i ,  
i że on sam w głębi  serca  był  g r e k o  kat ol i k i em,  z w ł a s z c z a ,  źe kapl ica  b l i ­
żej ich wsi  się z n a j d u j e ,  aniżel i  r z y m s k o  katol ickiego kościoła  w  Dukl i ,  
a s tąd  b ę d ą c  w ich o k r ę g u ,  ca łk iem do nich nal eży.  C i ek a wo ść  wielce  je s t  
n a t ęż on a  nad r ozs t r z y g n ięc i em tej sp o r n e j  k w e s t y i ,  k t ó r e j  o b r o n ę  z j e d n e j  
i dr ug i e j  s t r o n y  k o n s y s t o r z e  na siebie w z i ę ł y ;  zr e sz t ą  sam s p ó r  d z i w n e  
rzuca  ś w i a t ł a  na s t osun ki  z j ed noczo ne r z y m s k o  katol ickiego i g r ec k o - k a t o -  
l i cki ego-uni cki cgo kościoła.

— D o n o s z ą  t e m u ż  s amemn  d z i e n n i k o w i , iż abi t ur i en c i  w  P r z e m y ś l u  
p od d ać  się niechciel i e g z am i no w i  7. j ę z y k a  greckiego.  Dawa l i  za p o w ó d  
w p r o t o k ó l e ,  iż g d y  w os t a tn ich  d w ó c h  latach ża d n y c h  w  t y m  j ę z y k u  nie 
odebral i  na uk , d awn ie j s z e  ich w tej mierze i tak j u ż  s łabe wi ad omo śc i  z u ­
peł ni e  z pamięci  im w y s z ł y .

W  ł o c h y.
R z y m .  — M ó w i o n o ,  że t r zech p r a ł a t ó w  f r a nc uz k ich  ma b y ć  w y n i e ­

s i o n y c h  w p r z y s l y m  k o n s y s t o r z n  na g o d n o ś ć  k a r d y n a ł ó w ; zda je  s i ę ,  źe ta 
w iad o m o ś ć  by ła  be zzasadną.

Jeźl i  b o w i e m  papi eż  chce  m i a n o w a ć  k a r d y n a ł ó w ,  w t e d y  z w y k ł  przes łać  
list t e m u ,  k t ó r e g o  chce  w y n i e ś ć  na tę w y s o k ą  go d n o ś ć  k o śc i e l ną ,  lecz d o ­
ty chcz as  pr ze s i a ł  P i u s  IX.  d o p i e r o  cz t e ry  l i s t y ;  d w a  z t y c h  l i s t ó w  p r ze s i a ł  
ks i ężom w ł o s k i m  , a t rzeci  n u n c j u s z o w i  s to l i cy  apos to ls ki e j  w  P a r y ż u ;  zda je  
się p rze to ,  że  i n n y  p r a ł a t  za jmie te raz  p o sa d ę  n u n e y u s z a  pa pi es ki ego w  P a ­
r y ż u .

C z w a r t y  list papi eski  o t r z y m a ł  X.  W i s e m a n n ,  b i sk up l o n d y ń s k i ,  dla  
k t ór eg o P i u s  IX.  sz cz eg ól ny  ma szacunek .  U ż y w a j ą c  o p r ó c z  te go  w ł a d z y ,  
jaką  m u  kościół  n a d a j e ,  r oz k a z a ł  pap i eż  ks i ędzu  W i s e m a n n ,  a b y  opuśc i ł  
L o n d y n  i os iadł  w Rz ymi e .  J a k o ż  b i s k u p  W i s e m a n n  idąc  za w o l ą  pap i eż a  
w k r ó t c e  tu j e s t  s p o d z i e w a n y .

S ł u s z n i e  s ą d z ą ,  źe papi eż  chciał  do siebie p o w o ł a ć  m ę ż a ,  k t ó r y  s w o j ą  
o ś w i a t ą  i c h a r ak t e r e m wielkie  w  nim w z b u d z i ł  za uf an ie  i źe ks.  W i s e m a n n  
w k r ó t c e  o deg r a  w a ż n ą  ro l ę  w s p r a w a c h  r zy m s k i c h .  T e  cz t e r y  p r o mo cy e ,  
o k t ó r y c h  d o n o s i m y ,  mają  być  p o t w i e r d z o n e  w  p r z y s z ł y m  k o n s y s t o r z u .

l u r y n ,  d. 2 6 .  S i e r p n i a .  — C o n c o r d i a  p o w i a d a ,  źe co f ni on o  d w a  
r o z k a z y  wy d a l e n i a  z k r a ju  , k t ó r e  s'lp d o t y c z y ł y  d w ó c h  w y c h o d ź c ó w  lom-  
b a r d z k i c h ,  k t ó r z y  dla s p r a w y  niepodległości  wł osk ie j  of iary  znacz ne p o c z y ­
nili. S e r v i t o m  o d d a n o  zabr an e im p ap i e r y  w a ż n e ,  d o t y c zą ce  się ich k l a­
sz to ru .

Z  F l o r e n c y i  d o n o s z ą  co ko l wi ek  o nocie  hr .  Nessel rode do b a r o n a  
B r u n o w a  w e  w zgl ędz i e  ang i e l s ko - tos ka ńsk i e j  k w e s t y i  w y n a g r o d z e n i a .  C a r  
Miko ła j  o d m a w i a  A n g l ik o m wszelkie j  p r e t e n s j i  do w y n a g r o d z e n i a  i nie chce
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naw et r*2rt<U»i° Przez przyjęcie urzędu rozjemcy przyłożyć się do uświęce­
nia takiej maksymy w yjątkowej na korzyść Anglików.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d.  2 9 .  S i e r p n i a .  — Gazeta  T i m e s  lubo p o d  n i e j ed ny m 

wz g lę dem s t a n o w i s k a  i p o w o ł a n i a  P r u s  n i e u z n a j e ,  n iemoźe się j e d n a k  z u p e ł ­
ni e  w y r z e c  p r z e k o n a n i a ,  że  d o b r o  i po t ęga  p a ń s t w a  p ru sk i eg o  jabnajśc iś l e j  
s ą  p o w i ą z a n e  z u r z e c z y w i s t n i e n i e m  p r a w d z i w e g o  życia  k o n s t y t u c y j n e g o .  
Dzi s i a j  k o ń c z y  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  z n o w u  p o l i t y k ę  o d r ę b n ą  P r u s  p ot ępi a ,  
g o d n e m i  u w a g i  s ł o w a m i  w  k w c s t y i  k o n s t y t u c y i  p r u s k i e j :  siecz g on ią c  za 
o w e m i  u r o j o n e m i  p l a na mi  ( j e s t  tu  m o w a  o wojni e  d u ń s k i e j ,  o r o z w i ą z a n i u  
u k ł a d ó w  z 1 8 1 5 .  i obsa d ze n iu  B a d e n j , zda je  się ca łk iem p r a w i e  p r z e p o -  
r a n i a n o , że  P r u s y  sa me z  f o r m y  r z ą d u  a b s o lu tn e g o  p r ze s z ł y  do f o r m y  r e p r e ­
z e n t a c y j n e j ,  i n i e z a w i n i a m y  b y n a j m n i e j  br ak i em sz a c u n k u  dla P r u s  ani  p r z e ­
c i w  ideom w o l n o m y ś l n y m , k t ó r e  sami  w y z n a j e m y ,  k i edy  w y r z e c z e m y ,  że 
n a j w i ę k s z a  p r z y s ł u g a ,  j a k ą b y  te ra z  P r u s y  s p r a w i e  wolnos'ci  i r z ą d o w i  d o ­
b r e m u  ucz y n ić  m o g ł y ,  w  tem leży,  a b y  N iem co m d a ł y  p r z y k ł a d  d o b r ze  
Urz ądz one go  i p r a w d z i w i e  k o n s t y t u c y j n e g o  s y s t emu .  Je że l i  król  p o d d a n y m  
t o  d o b r o d z i e j s t w o  z n a k o m i t e  w y ś w i a d c z y ,  i jeże l i  p o dd ani  god ne mi  się d a r u  
t e g o  o k a ż ą ,  w t e d y  imie j e g o  w  dzie jach z s zac un k iem w s p o m n i a n e  będzie,  
ch oc i a żb y  się też p ó ł  tu z ina  n i e w y k o n a l n y c h  p l a n ó w  z a g r a n i c z n y c h  nieudało .  
Z  d rug ie j  s t r o n y  zaś  n ic uczuci e  tego n i eud an ia  się więcej  z a k w as i ć  n ie moźe,  
j a k  o d k r y c i e ,  źe  p r o j e k t a  o w e  j e d y n i e  do tego s ł u ż y ł y ,  a b y  u w a g ę  l u d u  
o d w i e ś ć  od p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  dla j e g o  do b r a  znaczeni e  r z e c z y w i s t e  mia ły .  
R a d a  n a j l e p s z a ,  j a k ą b y ś m y  te r a z  k r ó l o w i  p r u s k i e m u  dać chci e l i ,  g d y b y ś m y  
miejsce  p o m i ę d z y  z d a n i a mi  z a j m o w a l i , z k t ó r y c h  on  czasem k o r z y s t a ć  nie- 
o m i e s z k a ,  b y ł a b y  ta ka  s a m a ,  j a k ą ś m y  w  r. 1 8 4 7 .  za cz as ó w  s e j m ó w  p o ł ą ­
c z o n y c h  udz i e l i l i ,  t. j .  a b y  k o n s t y t u c y ą  u cz yn ić  dzie łem rzete lności  i p r a ­
w d y ,  z w ięk s z o ś c i ą  w  z g r o m a d z e n i u ,  k tó r e  lud r e p r e z e n t u j e ,  rządzi ć  
i r ad z c ó w  k o r o n y  z p o ś r ó d  o w e j  więks zośc i  w y b r a ć .  Je że l i  się kr ok i  te 
z be z p i e cz eń s twe m i h o n o r e m  monarc hi i  i k r a j u  pogodzi ć  n i e d a d z ą ,  w t e d y  
k o n s t y t u c y ą  s ama  j e s t  ma mid łe m i s i d ł a m i ,  i n iema p r a w d z i w e g o  i cz y n neg o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  p o m i ę d z y  k o r o n ą  a na r o d e m.  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  źe P r u s y  
lepiej  sobie  p o s t ą p i ą .  M a m y  n a d z i e j ę ,  iż po k aż e  s i ę ,  źe o d t ą d  ich d y s k u -  
s y e  po l i t ycz ne  p r o w a d z o n e  b y ć  m o g ą , bez w y r o d z e n i a  się w p l a n y  z a b o r ­
cze i r e w o l u c y ą .  Na wszelki  p r z y p a d e k ,  ś r o d ek  n a j sk u t e czn i e j s zy ,  ja ki  
k r ó l  ten je szcze  posi ada  dla u t r z y m a n i a  sobie  a lbo po z y s k a n i a  na n o w o  z a ­
ufania  po m i ę d z y  l u d e m , na  te m się z a s a d z a ,  ab y  go p r z e k o n a ć ,  iż się s p u ­
szcza  na  p o m o c  w ł a s n e g o  p a r l a m e n t u  s w e g o  , i że w p ł y w  i s t a n o w i s k o  
P r u s  w  E u r o p i e  b u d u j e  na  c i ąg ł ym p o s t ę p i e ,  ja ki  w  woln oś c i  p r ak t y c z n e j  
robi .  — Je że l i  w a r u n e k  ten u p a d n i e ,  w t e d y  n i ewi erny,  na m o c y  j a k i eg o

p r a w a  rościć  moż e p r e t e n s y e  d o  r oz c i ąg ni en i a  w p ł y w u  p r z e w a ż n e g o  lub  
p a n o w a n i a  P rus . *

H u r m a  w i e l o r y b ó w  r ozmai t e j  wie lkości  w p ł y n ę ł a  n a  w o d y  pod  F o r t h .  
Zab i to  3 7  i p r z y c i ą g n i ę t o  na brzeg.

R o s s y  a.
Ź W o ł y n i a .  — N o w e  w y b o r y  u r z ę d n i k ó w  szl achty  na z nac zon e  są  

na mies iąc  P a ź d z i e r n i k ,  O t w a r t e  wi ęc  n at u ra ln i e  wczes ne  i o bsz er ne  pol e  
do am b i t n y c h  i n t r y g ,  na k t ó r y c h  mianowici e  p r z y  w y b o r a c h  na mar szał ka  
sz l ac h ty ,  n ig d y  tu  nie z b y w a .

W '  Ż y t o m i e r z u  w szc zą ł  się n i e d a w n o  co t e mu  p o ż a r  z n a cz n y  p r z y  ul i cy  
Fi l ip iński e j .  P o k a z a ł o  się p ó ź n i e j ,  iż k i l kunast ol e tn i  s y n  właścic iela  p o se -  
syi  p o d ł o ż y ł  ogień w s t a j n i ,  a n a s t ę p n i e ,  w i d z ą c  w y b u c h a j ą c y  p o ż a r ,  d o ­
sta ł  po mi ęsz an i a  z m y s ł ó w .

A m e r y k a .
S a n  F r a n c i s c o ,  d. 1 .  Lipca .  — W  obec n a d z w y c z a j n e j  cz yn n o śc i  

t u t a js ze j  z a p o m n i a n o  j u ż  p r a w i c  o po ża r ze  n a j n o w s z y m  i sk u tka ch  j ego ,  
g d y ż  zabiegi  h an dl er sk i e  z bajec znośc ią  g ran i czą ce  w s z y s t k o  p o ł y k a j ą .  J a k b y  
s z t u k ą  c z a r n o ks i ę sk ą  sp a lona część mias ta  na n o w o  w wi ęks zej  części o d b u ­
d o w a n a  i to mocnie j  aniżel i  w p r z ó d y .  Od  dnia  1 .  S ty c z n i a  aż do dzisiaj  
w y s t a w i o n o  tu  nie raniej  j a k  3 2 0 0  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  n a t u r a l n i e  n ie  
sa me p a ł ac e ,  lub g m a c h y  m u r o w a n e .  Dla za po bieżen ia  zaś n i e d o s t a t k o w i  
w o d y  na p r z y p a d e k  n o w e g o  nieszczęścia  p o ż a r u ,  za j ę t o  się te raz  w y w i e r ­
ceniem 3  s tu d n i  a r t e zy j s k i ch  z wie lkiemi  s a d z a w k a m i  do  zbi erania  w o d y ,  
z  k t ó r y c h  każda 1 0 0 , 0 0 0  g a l o n ó w  o b e j m o w a ć  będzie.  Liczba m i e s z k a ń ­
c ó w  zn i ży ł a  się te raz  moż e na 4 0 , 0 0 0  d u s z ,  p o n i e w a ż  na j mn ie j  2 0 , 0 0 0  
w y s z ł o  do  kopalni  i za in ne mi  i n t e r e s a m i ,  j a k  się to k ażde go  lata dzieje.  — 
W  p a ń s t w i e  O r e g o n u  o d k r y t o  zn acz ne  p o k ł a d y  z ło ta  , k t ó r y c h  obf i t ość ,  w e ­
d ł u g  wsze lk ic h  d o n i e s i e ń , j e s t  n a d z w y c z a j n ą .  Z ł o t o  ta mte js ze  róż n i  się 
wie le od zło ta w Kal i forni  w y d o b y w a n e g o ,  je s t  da l eko del ikatnie j sze  
i mieści  w sobie  z n a cz n ą  ilość p l a t y n y .  W i e l u  ludzi  da ło  się u łu dz i e  p o ­
gło sce  b a j ec zn e j ,  źe na wsc h ó d  p o ł u d n i e  o d k r y t o  n a d z w y c z a j n e  jez ioro  z ło te ,  
i mi mo uci ąż l iwośc i  p o d r ó ż y ,  udal i  się w  t a mt ę  s t r o n ę ,  gdzi e  n a t u ra l n i e  
p r ze kon al i  s i ę ,  iż byl i  o sz u k an i .  O k o ło  1 5  mi l na za ch ó d  od S o n o r y  o d ­
k r y t o  ź r ód ł o  s łone .  S k a ł a ,  z k tór e j  w y p ł y w a ,  za w i e r a  wie le r u d y  sr ebr nej .  
Nieda le ko od mias ta  zna le z i on o gł ęboki e  p o k ł a d y  węg la  k a m i e n n e g o ,  p o d o ­
bnie j a k  w Oregonie .  Z  ko pa lni  wci ąż  je szcze  d o c h o d z ą  wieści  p o my ś l ne ,  
lubo  w części  p o ł u d n i o w e j  k i lka  m o r d e r s t w  po p e ł n i o n o .  R z ą d  widać  n a p o ­
t y k a  na wiele t r ud n o śc i  p r z y  w y b i e r a n i u  p o d a t k u  od cu d z o z i e mc ó w  c z y ­
sz cząc yc h z ł o t o ,  i z a p e w n e  g o  zaniecha.  Od  1 1 .  K w ie tn i a  1 8 4 9 .  aż  do 1.  
S t y c z n i a  1 8 5 0 .  w y p r o w a d z o n o  z tą d  pr ze sz ło  1 3 , 3 2 9 , 3 8 8  pia sku  z ło tego.

C i ą g  d a l s z y  s k ł a d e k  d l a  p o g o r z e l c ó w  
m i a s t a  K r a k o w a  złożonych na ręce o b y w a­
tela A. S o b e c k i e g o :

Ob.  Eslkowski 1 tał. 3 sgr. 4 fen. — Dzieci ze 
szkółki wiejskiej w Chobienicach 1 7  sgr.

Ob. B ł o c i s z e w s k i  i W i l c z y ń s k i  z pow. 
Krobskiego zebrali składki 168 tal. 15 sgr., mia­
nowicie: ob. Gustaw Potworowski z Goli 25 tal. 
Julian W olański 5 lał Kwiatkowska z Rogowa 
4 tal. N. N .zO stro b u d ek  10 tal. EmilianSzołdrski 
z Osieku 15 tal. Leopold  Przy łuski z Wieloniszek 
3tal. Antoni W ęsierski 9 tal. Prebisz z Gembic 3 
tal. Edw ard Różański zSarbinowa 1 0 tal. Józef 
Modłibowski zGołinki 10tal. Ignacy Szczaniecki 
lOtal. W ilczyński 3 lal. BraciaUuruh 4 tal. Józ. 
BudziszewskizSowin5tal.  R af.W ilkońskizK ra- 
jewic 2 lal. Kongregacya XX. Filipinów w Gosty 
niu na odbudowanie kościołów25 tal. W ęsierski 
10 tal. Kuebsch 15 sgr. Stanisław Błociszewski 5 
tal. Teofil Wilczyński 10 sgr.

Ogółem wpłynęło 4580 T a ł . , — do Krakowa 
odesłano 4500 Tal.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Król. Sqd  powiatowy w Poznaniu, 

wydziału pierwszego — spraw cywilnych.
Poznań, dnia 26. Lutego 1850. 

Nieruchomość kupcowi J .  G. J a h n ,  i tegoż 
żonie J o a n n i e  K r y s t .  K a r o l i n i e  z G i e -  
s r a u w  należąca, w P o z n a n i u  na St. W o y -  
ciechu| pod liczbą 139. położona, oszacowana 
na 24583 Tal. 8 sgr. 4 fen. wedle taxy, mogącej 
by ć  przejrzanej wraz z wykazem hypolecznym 
i warunkami w Regislraturze, ma być d n i a  27.  
L i s t o p a d a  1850. przed południem o godzinie 
J ls te j  w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Niewiadomy z poby tu  wierzycięl I g n a c y  
F o x ,  lub tegoż sukcessorowie, zapozywają się 
niniejszem publicznie.

o F w Ie s z c z e n i e T ^  7
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą się: 

okupienia rent według ustawy z dnia 2. Marca 
r. b. w następujących do b rach :

a. należących do majętności K a c z k o w s k i e j ,  
powiatu Inowrocławskiego, jako to:

1. w S t a w i e ,
2. w J ę d r z e j e  wi e ,
3. w K a c z k o w s k i e j  N o w e j w s i ,
4. w Ś w i ę t o - J a ń s k i e j  w s i ,
5. w K a m i e n n y m  b r o d z i e ,
6. w 51 a g d a 1 e n o w i e ,
7. w K ę p i e ,
8. w ( i  o d z i ę b i e ,
9. w M a l e m  G l i n n i e ,

10. w W  i e I k i e m G l i n n i e ,
11. w Dą  bi  e,

b. należących do majętności D ą b r o w e c k i e j ,  
powiatu Inowrocławskiego:

1. w J o h a n u i s t h a l ,
2. w R y c z y  ws i  w i e l k i e ' j  i w Ko-  

1 a n k o w i e w i e 1 k i e m ,
3. w R y c z y w s i  m a ł e j  i w K o l a n ­

k o  w i e ui a ł e m ,
4. w J a k u b o w i e ,
5.  na kolonii D ą b r ó w c e ,

c w mieście B a r c i n i e ,  powiatu Szubińskie­
go, dalej separacye gruntów:

1. w K w i e c i s z e w i e ,  powiatu Mogil- 
nickiego,

2. w P o w i d z u ,  pow. Gnieźnieńskiego,
3. w J ó z e f o w i e ,  pow. Mogiluickiego,

tudzież:
podział pastwiska między S z a m o t u ł a m i ,  
G ą s a w a m i ,  K ę p ą  i P i o t r k o w k i e m ,  
powiatu Szamotulskiego, 

nakoniec:
abłuicya służebności l e ś n y c h  na kolonii 
zwanej A n t o n i e n h o f ,  powiatu Chodzie- 
skiego.

W szystk ich  n i e w i a d o m y c h  interessentów 
spraw  rzeczonych wzywa niniejszem podpisana 
Kommissya, ażeby się dla dopilnowania praw 
swoich w terminie wyznaczonym

n a  d z i e ń  8. P a ź d z i e r n i k a  r. b .,  
przed południem o godzinie l ls te j  w izbie jej 
instrukcyjnej tu w Poznaniu u Assessora Regen­
cyjnego Pana S u t t i n g e r  zgłosili; gdyż w razie 
przeciwnym na sprawach rzeczonych, nawet 
chociażby pokrzywdzonemi byli,  zaprzestać

muszą, i zżadnemi już przeciw nim excepcyami 
słuchani nie będą.

Poznań, dnia 30. Lipca 1850.
Kr ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,

O  B W I E S Z C Z E  N I E .
Dostawa drzewa opałowego dla biór Ziem- 

stwa, około 80 sążni, niemniej 250 funtów oleju 
czyszczonego, 40 łokci knotów, 235 funt świec 
łojowych, wynosząca, ma n a  r o k  1 8 5 0  — 51. 
w drodze submissyi nastąpić.

Mających chęć podjęcia się tej dostawy w zy­
w am y, ażeby nam cenę sążnia dębowego drze­
wa ze zwózką na dziedziniec domu Zieinstwa, 
funta świec ciągnionych, oleju, niemniej kno­
tów , do dnia 17. m. b. w podaniach opieczęto­
wanych, donieśli. W arunk i dostawy tej mogą 
w Registraturze naszej być przejrzane.

P o z n a ń ,  dn ia  3  W r z e ś n i a  1850 .
J e n c r a l u a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

C e b u l e  k w i a t o w e ,  
jakolo hyacynty, tulipany, tacety, narcyssy itp. 
są u mnie znowu do nabycia. Zarazem polecam 
do jesiennego sadzenia drzewa parkowe, krze­
wy do ozdoby klombów, jakoteź drzewa ow o­
cowe na w ybór  i po bardzo umiarkowanych ce­
nach. H. B a r t h o l d ,  ulica Królewska Nr. 6 /7 .

łśiir* f/telflf/ MterUńskiej.

D nia 4. W rześn ia  1850.
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O bligi prem iów  handlu  m orsk. --- 112| 1124
O hligi M arch ii E lek t, i N ow ej ,84ł —
O bligi m iasta  l i e r l i n a ............. 5 1044 1034
Listy zastaw ne P ru ss . Z achód . 3', — 91

W .X .P o z n a u sk . 4 — loof
» dito  nowe — 90 |

• • P ru s s . W sch ó d . 3<, — —
» P o m o rsk ie . . . 3*i .— 95*

- • M arch . E lek.i N . 34 96* 96
.  ■■ Szląsk ic  . . . . 3f — —

F ry d ry c h sd o ry  .......................... — 13 * 13A
Inne m onety  z ło te  po 5 ta l. . — 12 11 i
D r, żel. S tarogrod-P oznańsk ie j 34 m 824


